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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 21 marca 1918 r.
Nacisk, wywarty przez koalicję w sprawie 

okrętów holenderskich, i ciężkie położenie, 
w jakiem znalazła się Holandja, mimo wszelkie 
wysiłki utrzymania w pełni swej neutralności 
do końca wojny wszechświatowej, nasuwa zno­
wu na myśl wszystkie te zaiste ogniowe pró­
by, przez jakie przechodziła sama zasada neu­
tralności.

Dzieje blisko czteroletnie tych prób, tale 
rozmaitych, stwierdziły jednak zgodnie i aż 
nadto dobitnie, jak wielka przepaść w życiu 
politycznem świata dzieli najlepiej wyrozumo- 
waną teorję od twardej i nieubłaganej rzeczy­
wistości. Ta sprzeczność ujawniła się tu w spo­
sób jeszcze bardziej jaskrawy, niż w innych 
dziedzinach społeczno-politycznego życia.

Posuwając się na drodze wywodów teore­
tycznych bardzo daleko i nie bez pewnego za­
miłowania, oddalaliśmy się częstokroć od tej 
właśnie twardej rzeczywistości, w której obli­
czu tyle argumentów, haseł i programów stra­
ciło wszelkie swe żywotne znaczenie. Pod tym 
względem wojna niosła nam nieustającą naukę 
trzeźwości politycznej.

Wojna też całą mocą swych wielkich wyda­
rzeń dowiodła, w jakich mianowicie warunkach 
i jakim kosztem może być utrzymana neutral­
ność danego kraju, wszelkie bowiem dawne u- 
mowy i traktaty okazały się w tej mierze czyn­
nikiem najmniej decydującym. Ponadto zaś 
fikcją okazał się ten stan neutralności idealnej, 
która zabezpiecza kraj, dany nietylko od wcią­
gnięcia go w wir wojny lub naruszenia jego 
granic, lecz i gwarantuje niezakłócenie jego 
wewnętrznych społeczno-ekonomicznych i po­
litycznych stosunków podczas wojny, prowa­
dzonej przez inne państwa.

Te narody i państwa, które krócej lub dłu­
żej usiłowały zachować swoją neutralność, bro- 

jej z największym trudem i ponosząc 
w tym celu największe ofiary, musiały nieu­
stannie ważyć i obliczać wszystkie swoje eko­
nomiczne i polityczne pozycje, zadając sobie 
Pytanie, co w ostatecznym rachunku przynie­
sie większe straty lub korzyści: ta pełna trosk 
1 niepewności neutralność, czy też udział w woj­
nie wszechświatowej.

Rachunek taki trwał nieraz bardzo długo, 
zanim pchnął dane państwo na drogę ostatecz­
nych decyzji, które też przyniosły jednym nie- 
pizewidziane klęski, innym nadspodziewane 
sukcesy. Państwa, przez jakiś czas neutralne, 
P1 zystępowały do .wojny albo z własnej woli, 
uważając słusznie lub niesłusznie—że dalsza 
neutralność nie przyniesie im spodziewanych 

orzyści, albo też były do tego zmuszone. Te 
zaś, które dotychczas pozostają neutralnemi i 

CĄ takiemi pozostać, poddawane są najcięż- 
zym doświadczeniom, nietylko przez wielkie 
la y materjalne, jakie ponosić muszą, lecz i 

P zez to wewnętrzne rozdwojenie polityczne,

jakie wywoływane jest niemal wszędzie dzięki 
ścieraniu się obcych wpływów i podszeptów.

Już sam początek . wojny uwidocznił, jak 
względy natury strategicznej nie mogą pogo­
dzić się z nienaruszeniem neutralności teryto- 
rjum, leżącego pomiędzy państwami wojującemi. . 
Zachwiały się wszystkie racje, które w ciągu lat 
kilkudziesięciu gruntowały zasadę neutralności 
belgijskiej. Koalicja, która straciła na naru­
szeniu tej neutralności przez; stronę przeciwną 
i czerpała stąd niejeden argument dla agitacji 
antyniemieckiej, widziała się /potem zmuszoną 
do pogwałcenia neutralności innego państwa 
i to w sposób wyjątkowo radykalny, bo po­
przez detronizację króla neutralnej Grecji. Te­
raz z kolei przyszedł czas na Holandję, której 
wprawdzie nie wciąga się w samą wojnę, lecz 
zadaje jej się cios, przewyższający straty ma- 
terjalne, ponoszone w największych nawet bi­
twach. Nie tracą tu życia obywatele holen­
derscy, lecz, mimo to, następuje największe 
wstrząśnienie w położeniu ekónomicznem kra­
ju, sparaliżowanego niemal zupełnie w tych 
podstawach egzystencji, jakie mu daje jego że­
gluga morska.

Miljon tonn—oto .zysk, oto decydujący ar­
gument, wobec którego wszystkie względy i- 
dealistyczne schodzą narazie na plan ostatni.

Obie strony wojujące przypisują sobie te 
cele wojenne, które nietylko zabezpieczają in­
teres egoistyczny, lecz i przynieść mają światu 
trwały pokój i urzeczywistnienie zasad spra­
wiedliwości. Przy takiem ujmowaniu owych 
celów, każda ze stron może usprawiedliwić te 
swoje kroki, które wynikają z nasuwających 
się wojennych konieczności.

W istocie jednak tych paradoksów tkwi nie­
zbita prawda, że o wszelkich postanowieniach 
i planach dalszej akcji wojennej decyduje fak­
tyczna, nie przebierająca w środkach, siła. Oto 
jest jeden z niewielu niewzruszonych pewni­
ków,—wśród tylu wątpliwości politycznych, ja­
kie niesie wszechświatowa wojna. I ten oto 
pewnik stanowić musi podstawę polityki real­
nej, snującej swoje wnioski i wskazania w da­
nym okresie czasu i na tle aktualnej rzeczy­
wistości.

Powojenne plany rozwojowe.

u.
Dlaczego Parana najlepiej się nadaje na te­

ren polskiej kolonizacji zamorskiej, dlaczego 
powojenne zamorskie plany rozwojowe skiero­
wać się muszą w tamtą stronę, dlaczego tam 
a nie gdzieindziej popierać należy tworzenie 
się większych skupień polskich, któreby miały 
przyszłość narodową zapewnioną?

W szczegóły traktujące o Paranie z punktu 
widzenia geografa, etnografa czy historyka nie 
zamierzamy się na tern wdawać miejscu. Cie­
kawi zechcą się zwrócić do przestarzałej prze­
ważnie niestety i nielicznej literatury polskiej 
o Paranie.

Tu pragniemy poruszyć zasadniczą tylko 
stronę kwestji polskich planów rozwojowych 
na terytorjum tego brazylijskiego stanu, ogni­
skującego w sobie twórcze polskie wychodźtwo.

Stan posiadania polski w Paranie jest dla 
planów naszych bardzo korzystny już w chwi­
li obecnej; Opierając się ha nad wyraz niedo­
kładnej statystyce brazylijskiej: oraz bardzo 
nieścisłych a nieraz i dowolnych danych ba­
daczy polskich stosunków, możemy ustalić 
jednakże przy porobieniu bardzo surowych po­
prawek takie mniej więcej okrągłe cyfry: Na 
ogólną sumę 450,000 mieszkańców stanu Para­
na tworzą Polacy około 20%, a jeśli się doli- 
czy do nich: Rusinów, to nawet 30°/o. O ile 
się bierze pod uwagę kraj bez stolicy, gdzie 
Polaków jest mało, to sami Polacy stanowią 
około 30% ludności kraju. W tej: połaci kra­
ju, w której znajdują się eolskie kolónje, a 
która przedstawia wprawdzi j część najkultu- 
ralniejszą i najgęściej zaludnioną, ale w sto- 
sunku do obszaru całego kraju mniejszą, pro­
cent ludności polskiej jeszcze korzystniej się 
przedstawia od podanej poprzednio cyfry.

W szeregu municypiów (rodzaj powiatów, 
będących podstawą samorządu krajowego) mo­
gą Polacy już dziś mieć przy odpowiedniej 
organizacji głos decydujący. Stolicę stanu, 
Curitiba, otacza wieniec polskich kolonji. Zgó- 
rą połowa ziemi uprawnej całego kraju w pol­
skich znajduje się rękach.

Przyrost naturalny ludności u Polaków jest 
większy, niż u innych immigrantów lub u Bra- 
zylijczyków; ze stałej immigracji rocznej, nie 
licząc lat gorączek brazylijskich w Polsce, 60% 
stanowią Polacy.

Dane te, coprawda, powtarzamy, niedokła­
dne, nawet przy silnem ich okrojeniu wymo­
wnie mówią o szansach polskich w Paranio.

Na ich podstawie można przyjąć za fakt, 
że- kosztem mniejwięcej 200,000 głów mogliby 
Polacy opanować rasowo i kulturalnie kraj te- 
rytorjalnie dwa razy większy od Królestwa 
Kongresowego, o bogatej glebie, o łagodnym, 
zdrowym dla Europejczyków klimacie, dostę­
pie do morza i tym podobnych dogodnych wa­
runkach, czyli teren wystarczający na długie 
lat dziesiątki na zamorską ekspansję naszego 
narodu.

Nie tu jednakże koniec korzystnych dla 
Polaków okoliczności.

Polski chłop - pjonier, aczkolwiek sam nie­
zbyt wysoko kulturalnie stojący, w porówna­
niu z parańskim „kaboklem“, t. j. tubylcem, 
jest jednostką cywilizacyjnie dodatnią, twór­
czą, stojącą znacznie wyżej. Oh wprowadził 
przecież do kraju, kulturę ziemi (używanie 
pługa) czy gospodarstwo mleczne, on podniósł 
skalę życia, on nowe cywilizacyjne wnosił u- 
lepszenia. To też dzięki tej swej wyższości 
koloniści polscy nie wynaradawiają się naogół, 
bo wpływ brazylijszczący tubylców jest bardzo 
słaby. Widzimy natomiast nawet wypadki 
polszczenia się innych immigrantów a czasem 
i Brazyljan. Tu zacytuję, pomijając już opinję 
dawniejszych autorów, zdanie, wyjęte z kores­
pondencji znanego w Stanach Zjednoczonych 
działacza, p. H. Anielewskiego, który tak pi- 
sze w 1915 roku o Polakach w Paranie, gdzie 
przez rok bawił:

„Jedyny wynik cywilizacyjny w Paranie, to 
koloniści-Polacy.

„Polacy nie zatracają tu swej narodowości 
tak łatwo, jak się to dzieje w Ameryce Pół­
nocnej. Przeciwnie, tu Polacy stanowią ważny 
czynnik cywilizacyjny a także są silni ekono­
micznie".

Znamienny głos.
Stosunki społeczne są dla Polaków również 

korzystne, tworzą oni bowiem przewagę lud­
ności gospodarczo-aktywnej, zarówno produku­
jącej na zbyt, jak i konsumującej, a więc tej, 
z którą się reszta ludności musi liczyć. Przy- 
tem siłą ich jest oparcie w ziemi, na której
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budować mogą swe jutro narodowe, z której 
wyjść mogą wszystkie klasy społeczne, tworząc 
całokształt życia narodowego i społecznego w 
przeciwstawieniu do życia w „glietto“ w in­
nych ośrodkach emigracyjnych.

Polityczny rozwój również łatwy. Mając 
bowiem przewagę w municypiach, decydują 
Polacy o tern, co się tam robi, a więc o środ­
kach komunikacyjnych, szkołach i t. p. Przez 
opanowanie municypiów sięgnąć będą mogli 
rodacy nasi po rządy stanu, glos będą mogli 
zabierać w kwestjach życie i rozwój kraju ca­
łego obchodzących. Stan bowiem Parana jest 
właściwie niezależną republiką, sfederowaną z 
innemi stanami w Unję, a dzięki konstytucji 
liberalnej z jednej strony, zaś Słabości rządu 
centralnego z drugiej strony bardzo tylko luźno z 
tąże Unją związany, wskutek czego o swych 
wewnętrznych sprawach sam może dowolnie 
przesądzać.

Tyle w ogólnych zarysach o warunkach o- 
becnych.

O ile chodzi o polskie plany parańskie, 
ważną okoliczność przedstawia też fakt, że o- 
perować przy nich potrzeba cyframi w sto- 
sunku do ogólnych liczb emigracji polskiej 
małemi, dzięki niezorganizowanym i nierozwi- 
niętym warunkom życia tego kraju,—małemi też 
środkami zdobywać będzie można wiele warte 
placówki.

Jeśli bowiem, okrągło licząc, do opanowania 
przez Polaków Parany potrzeba około 200,000 
ludzi, to możemy podzielić tę sumę między 
zbiornik sił polskich, na wychodźtwie się znaj­
dujących z jednej strony, a roczny dopływ z 
ogólnej liczby emigrantów z drugiej strony. 
Przyjmijmy za zasadę, że akcja odpowie­
dnia postawi sobie za cel przenieść z in­
nych ośrodków emigracyjnych, głównie Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, do Parany w ciągu 
•15 lat 125,000 ludzi, to na nowy dopływ z Pol­
ski wypadnie 5,000 głów rocznie, czyli tylko 
10% przypuszczalnej rocznej emigracji powo­
jennej. Widać z tego jasno, że akcja parańska 
w żadnej mierze nie może grozić Ojczyźnie 
wyludnieniem, a dążyć będzie do stworzenia 
wielkiego i doniosłego dla Polski dzieła, zu- 
żytkowując jedynie minimalne odsetki naszego 
materjału wychodźczego. Można też sobie wy­
robić zdanie, że, o ile wprowadzilibyśmy w grę 
cyfry dwa razy wyższe, to rezultaty mogłyby 
być wprost nieocenione. Nie marzymy już 
nawet o zużytkowaniu 10% sił wychodźców, 
które dziś dla Polski, jako czynnik twórczy, 
są stracone, wtedy moglibyśmy bowiem skolo­
nizować nietylko Paranę, ale sąsiednie stany 
BrązyIji, jak np. części stanów' Rio Grande 
i Santa Catharina, czy wreszcie bardzo bogaty 
stan Matto Grosso, mniej więcej trzy razy więk­
szy od Niemiec, a mający" 250,000 mieszkań­
ców. Nie chcemy tu już wspominać o Para- 
guay’u, graniczącej z Paraną republice, bardzo 
dla celów kolonizacyjnych podatnej.

Wobec drobnych cyfr, któremi by się w ca­
łej akcji miało operować, oraz wobec stosun­
ków, panujących w życiu miejscowej ludności, 
najmniejsze już fakty dokonane pomagać będą 
do ugruntowania polskości w Paranie. Każdy 
sklep polski, czy polskie przedsiębiorstwo, każ­
dy w ręce polskie przechodzący kawał ziemi, 
każde polskie towarzystwo, polska szkoła, czy 
polskie pismo stanowić będą poważny krok na­
przód w polszczeniu kraju. A współzawodni­
ctwo z żywiołem miejscowym na tem polu ła­
twe. W całej Paranie np. są tylko dwa śre­
dnie zakłady naukowe portugalskie i jeden 
pseudo-uniwersytet. Czyż nie łatwą mogłoby 
być rzeczą dla Polaków założyć dwie polskie 
szkoły średnie i ufundować kilka katedr pol­
skich na uniwersytecie? Takich przykładów 
przytoczyćby można sporo, a wszystkie udo­
wadniają, że akcja parańska na łatwym opero­
wać będzie gruncie.

Rozpisywać się nie chcemy nad korzyścia­
mi, jakie może dać Polsce Parana, jako jej fak­
tyczna, acz może nie formalna kolonja.

Przedewszystkiem, o ile w Paranie Polak, 
nie mogący, czy nie chcący mieszkać w kraju, 
żyć będzie mógł pełnią życia, to do tego ośrod­
ka grawitować będą mogli ci wszyscy Polacy 
z obczyzny, którzy po polsku czuć nie prze­
stali. Tam też kierować się będą utartym szla­
kiem bodaj drobne części emigracji z Ojczyzny, 
nie marniejąc i nie przepadając dla narodu, 
ale stwarzając nowe społeczeństwo polskie. To 
korzyść zasadnicza.

A potem liczne korzyści natury politycznej, 
społecznej i ekonomicznej, którym rolę swą na 
świecie zawdzięcza Anglja, w imię których 
w znacznej mierze wojna obecna się toczy,, któ­
re o życiu i rozwoju europejskich narodów 
decydują i decydować będą.

Z powyższego należałoby wyciągnąć jeszcze 
wnioski dwojakiej natury: zasadnicze- i prak­
tyczne. O nich jeszcze słów parę.

Szanse, jakie dla polskich powojennych 
planów rozwojowych przedstawia Parana, po­
winny skłonić Polskę do zajęcia się szczerego 
tą tak aktualną i dla życia naszego oraz roz­
woju ważną kwest ją. To wniosek zasadniczy. 
Tembardziej zaś domaga się on realizacji, że 
jest jedną z form rozwiązania i unormowania 
niesłychanie dla Polski doniosłej sprawy emi­
gracji.

A wniosek praktyczny: należałoby zająć się 
kwest ją, jak plan cały wprowadzić w życie.

Tu ze względów natury wprost dyploma­
tycznej jawna rola państwa polskiego ograni- 
czyćby się musiała do tego minimum, którego 
suwerenność Brazylji nie wyklucza. Cała zaś, 
rzecz prosta, inicjatywa spaśćby musiała na 
barki organizacji, pracującej w Polsce i na 
wychodźtwie, w formie instytucji publicznej, 
jednakże bez charakteru oficjalnego. (Powoła­
nie do życia takiej instytucji jest już przed­
miotem rozważania).

W każdym razie w sprawie parańskiej cze­
ka na urzeczywistnienie ważne zagadnienie 
naszego jutra, z nią związany jest tak ważny 
dla każdego narodu rozwój kolonjalny, ocala­
jący nieuniknione wychodźtwó, nowe tworzący 
społeczeństwa.

O granice rumuńskie.

Jako rekompensatę za Dobrudżę ma Buł­
garja pozostawić kolej ..Czerńawoda—-Konstąnza 
w rękach mieszanego towarzystwa rumuńsko- 
bułgarskiego”.

„Taglicfje Rundschau" donosi z Wiednia 
o żądaniach, stawianych w kwestji granic pod 
adresem Rumunji. Czytamy tam między in­
nemi:

„Austro-Węgry żądają od Rumunji uregulo­
wania granic dla zabezpieczenia swoich granic 
od Czerniowiec aż do Żelaznej Bramy. Złoży­
łyby się na to częściowo Bessarabja, a dalej 
wąskie pasy terenu Mołdawji i obu Wołoszczyzn. 
Jak słychać, ma być okrąg Chocima w północ­
nej Bessarabji przyłączony do Bukowiny. Na­
stępnie wszystkie strategicznie ważne wzgórza, 
które panują nad przesmykami górskiemi do 
Rumunji, o ile do tej pory leżały na terytorjum 
Rumunji, w przyszłości znajdować się mają po 
tej stronie słupów granicznych Austro-Węgier. 
Granica za Predealem, gdzie kolej z Kronszta­
du prowadzi do Sinaji i Bukaresztu przez prze­
łęcz predealską, ciągnąć się będzie koło Busz- 
teji. Pas terytorjum pogranicznego, przypada­
jący Austro-Węgrom, nie będzie nigdzie szer­
szy nad 20 kim. i obejmować będzie prze­
ważnie rzadko zaludniony, lesisty kraj. Większe 
wyrównanie granicy wymagane jest jedynie na 
przestrzeni «od przełęczy Czerwonej Wieży do 
Dunaju. Jak słychać, żądać się będzie dla za­
bezpieczenia leżących tam ważnych przełęczy: 
Czerwonej Wieży, Yulćan, Porta-Orjentale i Że­
laznej Bramy, zachodniej części Małej Wołosz­
czyzny z miastem Turn-Severin. Stać się to 
ma dla zabezpieczenia wolnej żeglugi na Du­
naju.

W związku z tem jest konieczne uregulo­
wanie na dowo kwestji ujścia Dunaju. Do­
tychczasowa międzynarodowa komisja ujścia 
Dunaju zostanie zastąpiona przez komisję 
państw leżących nad brzegami Dunaju. Komi­
sja ta będzie pilnować nie tylko ujść Kilia i 
Sulina ale i tego ujścia, o którym do tej pory 
decydowali wedle własnej woli Rosjanie. Uj­
ście to pod Oczakowem przejdzie wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa z rąk rosyjskich do 
rumuńskich.

Bułgarja stanie się państwem, dzierżącem 
ujścia Dunaju, wobec tego, że inne ujścia przy- 
padną jej w udziale.

Jako rekompensatę za ustępstwa i wyrówna­
nia granic, otrzyma Rumunja nie tylko trzy 
bessarabskie obwody, leżące po lewym brzegu 
Dunaju, z miastami Reni, Bolgrad i Ismaił, wy­
darte jej przez Rosję w 1878 roku, ale także 
niemałe rozszerzenie granic po drugim brze­
gu Prutu.

WJE ■MM W M.
Zagadnienia wojenne Anglji nie ograniczają 

się do spraw natury polityczno - wojskowej.. 
Dumny Albion musi myśleć nie bez poważnej 
troski o sprawach żywnościowych, coraz bar­
dziej się komplikujących i przysparzających 
mu nielada kłopotów.

Sytuacja bowiem gospodarcza na wyspach 
brytyjskich, zwłaszcza zaś w samym Londynie 
przedstawia się na skutek wojny bardzo po­
ważnie. Konieczność zaspokojenia w pierwszej, 
mierze potrzeb wojska, rosnącego coraz bar­
dziej w liczbę a wielce od kraju oddalonego, 
bezwzględna i zrządzająca duże straty walka 
łodziami podwodnemi, udaremniająca w poważ­
nej mierze dostawy z kolonji, tem trudniejsze, 
iż równocześnie rośnie coraz bardziej brak 
odpowiedniego tonnażu, sprawiły, że w apro­
wizacji angielskiej pojawiły się poważne nie­
dobory, zmuszające rząd do odpowiednich 
środków zapobiegawczych, a wystawiające spo­
łeczeństwo na szereg prywacji.

Departament żywnościowy, ministerstwo a- 
prcwizacji, stworzony dla kontroli aprowizacji 
angielskiej, staje też wobec coraz to większych 
trudności.

Konjunktury w dziedzinie aprowizacji są 
bardzo krytyczne. Z oświadczeń i przemówień 
kontrolera żywnościowego i jego zastępcy, lor­
da Rhonddy i p. Prothero widać, że'najbliż­
sze siedem miesięcy należy uważać za bardzo 
niepomyślne. To też na zjeździe przedstawi­
cieli wszystkich organizacji rolniczych Anglji 
i Walji apelował lord Rhondda bardzo gorąco 
do patrjotyzmu i poczucia obowiązku u farme­
rów angielskich, zachęcając ich do wzmożenia 
"produkcji rolniczej kraju do maximum, przy- 
czem kładł wielką wagę na produkcję ziemnia­
ków, na które zapotrzebowanie rośnie coraz 
bardziej.

Potrzeba gwałtowna wzmożenia produkcji 
krajowej unaocznia się tembardziej, gdy sobie 
zdamy sprawę, że angielska produkcja we­
wnętrzna pszenicy starczy zaledwie na 11 ty­
godni roku. Zapotrzebowanie 41 tygodni po­
krywa się z importu, dziś coraz trudniejszego.

To też przy ministerstwie aprowizacji’ po­
wstała Radą Konsumentów, złożona z przed­
stawicieli społeczeństwa, ściślej mówiąc, potęż­
nych Trade-Unionów, Związków Kooperatyw­
nych, Organizacji Kobiet i t. p. Rada ta ma 
pomagać ministerstwu aprowizacji w trudnem 
jego zadaniu sprawiedliwego rozdziału żywnoś­
ci, przewozu, walki z brakami i ze spekulacją 
żywnościowych „paskarzy", których naturalnie 
niemało jest .i w Anglji. Praca ta minister­
stwa trudna jest i ogromnie rozgałęziona, cze­
go miarą może być fakt, że dziennie załatwia 
się tam około 8.000 listów.

Niedomagania aprowizacyjne zaś rosną co­
raz bardziej i już dziś przedstawiają opłakany 
obraz.

Parę informacji londyńskiego „Timesa“ rzu­
ci na kwestję tę sporo światła. Zaprowadzo­
no np. w piątki dnie bezmięsne w lokalach pu­
blicznych, ale i to nie pomogło, by rzeźnicy 
mieli dosyć mięsa dla ludności. „Times" pi- 
sze: „Fakt, że wczoraj był dzień bezmięsny 
w hotelach, restauracjach i klubach, nie wy­
warł widocznego wpływu, by wnieść poprawę 
w stosunki, panujące w jatkach. Rzeźnicy mie­
li ogromne trudności w dostaniu najmniejszych 
choćby, zapasów dla swych interesów i poza 
czczemi obietnicami nie mogli służyć niczem 
mnem niecierpliwym odbiorcom. Cały' dowóz 
km kał w Smithfield wynosił 625 ton, czyli o 
593 ton mniej, niż w tym samym okresie ro­
ku ubiegłego.
i-. żywn°ściowe widniały na każdym
kroku. . O wczesnej godzinie stały długie sznu­
ry ludzi przed sklepami z masłem i margary­
ną, a fakt, że kobiety decydowały się czekać 
po dwie lub trzy godziny, byle tylko dostać 
poi tunta margaryny, wskazuje najlepiej, jak 
wielki panuje obecnie brak“.

A na innem miejscu widzimy w „Timesie"
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taki obrazek, malujący sytuację żywnościową 
Londynu: •

„W wielu sklepach wywieszono tablice, że 
niema do nabycia ani margaryny, ani masła, 
szmalcu, słoniny lub sera. Przed sklepami, 
gdzie można było dostać sadło, stały tysiące 
ludzi. Niektóre jatki miały jeszcze mrożone 
mięso, ale przewaga kupujących musiała się o- 
bejść bez świątecznej pieczeni. Wiele kobiet 
stało już od soboty popołudnia, by dostać choć 
nieco odpadków mięsnych na niedzielę".

W innym numerze tegoż .pisma czytamy 
skargi ojców rodzin na zupełny brak mięsa.

Z Londynu nadchodzą do Szwajcarji wieści, 
że zaopatrzenie Anglji w mięso znajduje się 
wprost w fatalnym punkcie. Oto wedle osta­
tnich danych ministerjum rolnictwa, spada 
liczba zaofiarowanego bydła w sposób zatrwa­
żający. Na 24 najgłówniejszych targowiskach 
Anglji i Walji dostarczono w ostatnich 10-ciu 
tygodniach 41,380 sztuk bydła rogatego, czyli 
o 87,135 sztuk mniej, niż odpowiednia prze­
ciętna z ostatnich trzech lat, 283,636 owiec, czyli 
204,332 sztuk mniej, 35,479 świń, czyli 109,849 
sztuk mniej, niż w wyżej podanym okresie.

Wymowne cyfry.
Jeżeli się przeto zważy fakt, że mięso 

jest podstawą wyżywienia przeciętnego Angli­
ka, zrozumiemy, jaki niewesoły musi w Anglji 
panować nastrój.

To też planuje się różne sposoby, by bra­
kowi zapobiedz, zanim jednakże nie zostanie 
zaprowadzony przymusowy rozdział żywności 
na kartki (w „Timesie" można już oglądać 
wzór kartki na mięso), kłopoty ludności nie 
zmniejszą się, a kontrola nadużyć jest prawie 
niemożliwa.

System kartkowy jest też opracowywany na 
gwałt, w nim bowiem upatruje się jedyne le­
karstwo na obecny kryzys żywnościowy.

Równocześnie zaś zabrał się rząd ostro do 
walki ze spekulacją żywnościową i gromadze­
niem nadmiernem zapasów przez prywatne je­
dnostki. Surowe kary padają na tych, którzy się 
dopuszczają nadużyć.

Niemniej sytuacja coraz to bardziej kom­
plikuje się i żywnościowe kłopoty Anglji rosną. 

Zaniepokojenie w Bułgarji.

W prasie bułgarskiej wyczuć się daje pe­
wne zaniepokojenie opinji publicznej z powo­
du zbyt rozciągłej treści pierwszego punktu 
przedwstępnego traktatu pokojowego z Ru- 
munją, dotyczącego Dobrudży. Wieści o rze­
komej rekompensacie za Rumunję, omawiane 
w kołach politycznych, są przedmiotem de­
bat w „Sobraniu narodowem".

Przedstawiciel stronnictwa narodowego, za­
awansowanego dość znacznie w kierunku filo- 
germańskim—Teodorow, poruszając sprawę bu­
dżetu i kiepskiego stanu finansów, oświadczył 
przed paru dniami w „Sobraniu’:

„Roztrząsając sprawę kredytu, nie należy 
pominąć rzeczy, związanych z gospodarką w 
kraju i zawarciem pokoju. Najważniejszą spra­
wą jest zabezpieczenie się na przyszłość. W 
początkach wojny wszyscy wskazywali na Buł- 
garję, jako na kraj szczęśliwy, wszyscy zazdro­
ścili jej, że ma poddośtatkiem chleba i mięsa; 
nasz premjer szczycił się tern i obiecywał po­
moc sprzymierzeńcom.

„A dziś wszyscy widzimy, iż stoimy gorzej 
od sprzymierzeńców. Należy przedsięwziąć 
wszelkie środki, abyśmy nie mieli głodu w 
kraju. Szczelne zamknięcie granic dla ekspor­
tu staje się koniecznością.

„Pokój z Rumunją jest zawarty. Rumunja 
zrzekła się Dobrudży, ale w traktacie Dobru­
dzę odstępuje się nie nam, lecz państwom sprzy­
mierzonym... Na skutek tego powstały różne 
wieści; mówi się o rekompensatach, które mu- 
simy dać nie komu innemu, lecz sprzymierzeń­
com. Jeśli się chce umocnić przymierze, nie 
można politycznie i ekonomicznie osłabiać Buł- 
garji”;

Mówca domaga się aby rząd wyjaśnił tę 
sprawę, aby reagował na tego rodzaju krążą­
ce opinję.

,tej samej materji ogłasza korespondent 
. „Vossiscfre Zeitung“ swą rozmowę z 
iceprezesem „Sobranja11, d-rem Momczyłowem, 
orego zapytuje, czy „rozdrażnienie w Buł­

garji powstało w pierwszej linji z rzekomych 
żądań rekompensacyjnych, które jakoby Niem­
cy łączyły z oddaniem Dobrudży Bułgarji. 
Odpowiedź polityka bułgarskiego była wymija­
jąca: '

„Jest przecież rzeczą naturalną i sprawie­
dliwą—odpowiedział dr. Momczyłow—gdy Niem­
cy, mając na uwadze interes swych sprzymie­
rzeńców, nie zaniedbują swych własnych inte­
resów i szukają wynagrodzenia za ponoszone 
już od lat czterech ofiary. Naród bułgarski 
rozumie to też bardzo dobrze. Sądzono tu 
mylnie, że Niemcy mogłyby naruszyć przez 
swe pretensje w jakikolwiek sposób suweren­
ność Bułgarji w Dobrudży".

Niebawem okaże się, ile słuszności i czujnej 
rozwagi tkwi w zaniepokojeniu Bułgarów.

I ministerstwa W. R. i 0. P.
Sekcja szkolnictwa zawodowego minister­

stwa W. R. i O. P. przystępuje do organizo­
wania z początkiem przyszłego roku szkolnego 
w Warszawie i na prowincji szeregu szkół go­
spodarstwa domowego dla dziewcząt, których 
zadaniem będzie przygotowanie dziewcząt do 
umiejętnego pełnienia obowiązków gospodyni 
domu.

Wobec prawie całkowitego braku nauczy­
cielek do szkół tego typu ministerstwo z dniem 
15 kwietnia r. b. otwiera w Warszawie pół­
roczny kurs dla nauczycielek. Do przyjęcia 
na kurs wymagane jest świadectwo z ukończe­
nia szkoły średniej.

Przyjmuje zapisy i bliższych informacji 
udziela sekcja szkolnictwa zawodowego, Ujazdow­
ska 20 (pokój Nr. 13) codziennie od 12 do 2.

Ferje świąteczne w szkołach elementar­
nych. Inspektor szkolny okręgu m. st. War­
szawy zawiadamia kierowników i kierowniczki 
publicznych szkół elementarnych, iż ferje wiel­
kanocne w szkołach elementarnych rozpoczy­
nają się d. 23 b. m. (sobota) po skończonych 
lekcjach i trwać będą do d. 8 kwietnia 
włącznie.

Statystyka tyfusu w szkołach elementar­
nych. Inspektor szkolny okręgu m. st. War- 

’ szawy zażądał od kierowników i kierowniczek 
publicznych szkół elementarnych dostarczenia 
do dn. 1 kwietnia r. b. dokładnych danych co 
do liczby zachorowań na tyfus plamisty w b. 
r. szkolnym (oddzielnie dzieci i oddzielnie 
personelu nauczycielskiego).

I Ministerstwa 0. S. i 0. P.
Zakończenie Strajku w aptekach. Zaini­

cjowana przez Ministerstwo Opieki Społecznej 
i Ochrony Pracy narada w sprawie strajku 
w aptekach5 odbyła się w dniu 19 b. m. w lo­
kalu Ministerstwa. Udział wzięli przedstawi­
ciele właścicieli i pracowników aptek, Minister­
stwa O. S. i O. P. i Dyrekcja Służby Zdrowia 
Publicznego.

Akcja pojednawcza, przeprowadzona przez 
Ministerstwo O. S. i O. P., została zakończona 
pomyślnie. Praca w aptekach dnia 20 została 
wznowiona. Warunki płacy uległy znacznej 
poprawie, ponadto pracownicy uzyskali pewne 
ustępstwa, dotyczące warunków pracy.

Rozjemstwo w strajku krawieckim. Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej i Ochrony Pracy 
przyjęło na siebie rozjemstwo w trwającym od 
28 lutego strajku krawieckim. Na naradę w dniu 
16 marca przybyli przedstawiciele: Urzędu Star­
szych Zgromadzenia Krawców, Koła Krawców 
Damskich przy Związku Rzemieślników Chrze­
ścijan, oraz przedstawicieli firm krawieckich 
o charakterze kupieckim.

Po ogólnem rozważeniu całokształtu żądań, 
przystąpiono do omówienia poszczególnych 
punktów oddzielnie dla krawców damskich, 
krawców męskich i większych firm krawiec­
kich o charakterze kupieckim. Tegoż dnia 
osiągnięto porozumienie pomiędzy Kołem Kraw­
ców Damskich a pracownikami, dzięki czemu 
praca w tych zakładach dnia 18 została wzno­
wiona. W dniu 18 odbyły się również narady 
pierwszorzędnych krawców męskich, jak rów­
nież firm krawieckich o charakterze kupiec­
kim.

W pierwszym wypadku doszło do porozu­
mienia pomiędzy pracodawcami a pracownika­
mi, w drugim zaś, ustalone zostały punkty o cha­
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rakterze ogólniejszym, część zaś żądań pierw­
szorzędnej wagi pozostawiona została bezpo­
średniemu porozumieniu poszczególnych praco­
dawców z ich pracownikami.

Ustalone na naradach warunki pracy i pła­
cy po dokonaniu przez obie strony ostatecznych 
formalności podane zostaną do wiadomości pu­
blicznej.

z Komisji sijmwo
Dnia 6 marca Komisja Sejmowo - Konstytu­

cyjna odbyła ostatnie swe posiedzenie, na któ- 
rem przyjęła w ostatecznej redakcji opracowa­
ny przez siebie projekt Ordynacji Wyborczej 
do Sejmu — poczem wobec zakończenia prac 
swoich, które trwały rok okrągły, postanowiła 
rozwiązać się. ,

Na zakończenie vice-przewodniczący Komi­
sji, ks. of. Przeździecki, skreślił w krótkim za­
rysie przebieg prac Komisji, zaznaczył stale 
towarzyszące pracom Komisji pragnienie wszyst­
kich jej członków wniknięcia najdokładniejszego 
w potrzeby społeczeństwa i państwa^ wreszcie wy­
raził podziękowanie referentom, wszystkim człon­
kom Komisji i sekretarzowi za ich owocną 
pracę. W odpowiedzi członek Komisji, p. Anto­
ni Łuniewski, wyraził w imieniu Komisji ks. 
of. Przeździeckiemu podziękowanie i słowa u- 
znania za niezmordowane jego przewodnicze­
nie pracom Komisji.

KROHIKA POLimZIlO-miEtm.
J. D. Regenta ‘Ostrowskiego dotknął cios 

bolesny. Starszy brat Regenta, Jan Ostrowski, 
zakończył życie dnia 20 b. m. w rodzinnym 
swym majątku, w Maluszynie nad Pilicą, dokąd 
J. Dostojność wyjeżdża dziś na pogrzeb, mają­
cy się odbyć w sobotę o godz. 11-ej rano.

Prezydjum m. Krakowa do hr. Andrassy’ego. 
Prezydent miasta p. Federowicz, oraz wiceprezydenci 
Sarę i Rolle wysłali im. miasta Krakowa telegram z 
gorącem podziękowaniem do hr. Juljusza An- 
drassy’ego w Budapeszcie za jego stanowisko, za­
jęte w ostatnich czasach w sprawie państwa pol­
skiego.

Dziennikarze polscy do hr. Andrassy’ego. 
Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwowie wy­
słało do posła parlamentu węgierskiego Juljusza An- 
drassy’ego następujący telegram: Wielkiemu synowi 
Węgier i najwierniejszemu przyjacielowi Polski, rze­
cznikowi idei sprawiedliwości dziejowej i patronowi 
polsko-węgierskiego braterstwa, za mężne, uczciwe 
i rozumne stanowisko, zajmowane stale w naszej 
sprawie, śle wyrazy czci, hołdu i serdecznej podzięki 
Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwowie.

Uznanie Komitetu Polskiego przez Amerykę. 
Chicagoska „Free Poland“ z 16 grudnia 1917 ogłasza 
następujący list Lansinga do Paderewskiego:

„W przypuszczeniu, że zechce Pan opublikować 
uznanie Polskiego Komitetu Narodowego przez rząd 
amerykański, jako polskiej oficjalnej organizacji, do­
noszę Panu uprzejmie, że dnia 19 października am­
basador amerykański w Paryżu przysłał prośbę p. 
Dmowskiego, prezydenta rzeczonego Komitetu, by 
Stany Zjednoczone uznały ten Komitet za oficjalną 
polską organizację. Dnia 10 listopada 1917 miałem 
zaszczyt donieść ambasadorowi amerykańskiemu w 
Paryżu o przyjęciu żądanego uznania przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych”.

Oddziały wojska polskiego na Syberji. Pisma 
holenderskie donoszą, że w Władywostoku znajduje 
się 6000 oficerów rosyjskich, którzy zbiegli na Sy- 
berję w czasie rewolucji.

Te same pisma donoszą na podstawie źródeł an­
gielskich, że na Syberji znajdują się oddziały wojska 
polskiego.

Nędzni Polaków w Moskwie. Przez Sztokholm 
donoszą z Moskwy o strasznej nędzy, panującej 
wśród tamtejszych uchodźców polskich. Rząd bol­
szewicki wstrzymał zapomogi, udzielane dotychczas 
polskim organizacjom ratunkowym. Jeżeli nie na­
stąpi rychła pomoc, grozi tysiącom uchodźców śmierć 
głodowa. W Moskwie utworzył się polski komitet 
ratunkowy pod nazwą Komitetu finansowego.

Mianowanie w Lublinie. Urzędowo donoszą: 
Dotychczasowy kierownik wydziału sprawiedliwości 
cywilnej, radca ministerjalny Stanisław Miller, mia­
nowany został kierownikiem krajowego komisarjatu 
cywilnego w generał-gubernatorstwie lubelskim.

Enuncjacja klubu południowo-słowiańskiego. 
Prezes klubu południowo-słowiańskiego, dr. Koro- 
szec, wydał enuncjację, w której omawia stanowisko 
Czechów, Słowian południowych, a po części i Po­
laków w sprawie rozstrzygnięcia kwestji narodowo­
ściowej w Austrji. Treść enuncjacji jest następująca:

Słowianie południowi w sprawie rozstrzygnięcia 
kwestji narodowościowej stoją na gruncie deklaracji 
Klubu słowiańskiego z maja ub. r. Deklaracja owa, 
podnosząc wogóle sprawę narodowościowa, dotyczy 
nietylko Słowian południowych, lecz również i tych, 
którzy znajdują się na Węgrzech, w Bośni i Herce­
gowinie. Deklaracja czeska" z grudnia ub. r. doma-
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ga się również gruntownego rozstrzygnięcia sprawy 
narodowościowej. Z żądaniem tym solidaryzują się 
wszystkie wzmiankowane w deklaracjach narody. 
Trudności, jakie w tej dziedzinie będą stawiali Niem­
cy i Węgrzy, są dużo i widoczne. Narody nie żyją z 
dnia na" dzień, życiem ich nie można prowadzić gry. 
Słowianie południowi przedłożyli rządowi szczegóło­
wy swój program polityczny i pogląd na rozstrzy­
gnięcie sprawy narodowościowej w mouarchji. Teraz 
jest’rzeczą rządu i wszystkich pod tym względem 
wpływowych czynników, aby wziąć pod głęboką 
rozwagę to stanowisko narodów. Rozstrzygnięcie 
programu rządowego w kwestji narodowościowej od­
bywać się winno z udziałem zainteresowanych naro­
dów, albowiem jest rzeczą prawdopodobną, że pro­
jekt rządowy nie zadowoliłby w pierwszym rzędzie 
Czechów i Słowian południowych.

W sprawie armji ukraińskiej. „Wistnyk poli­
tyki, literatury i żytia" umieszcza w tej sprawie zna­
mienny artykuł, którego autor przyznają

„Tworzenie ukraińskiej armji z żołnierzy ukraiń­
skich, wydzielonych z armji rosyjskiej—szło ręka w 
rękę z ‘budową państwowości ukraińskiej._ Armja 
wzrastała liczebnie bardzo szybko. Ale taki szybki 
wzrost fatalnie się odbił na jej jakości. Wkrótce 
pokazało się, żc armja ukraińska stoi jeszcze niżej, 
niż budowa "ukraińskiej państwowości.

Bolszewicy nietylko dlatego potrafili tak wy­
niszczyć Ukrainę, że wielka część zmoskwiczonych 
mieszkańców poszła za ich demagogicznemi hasłami, 
ale też i dlatego, ponieważ państwo ukraińskie nie 
rozporządzało w rzeczywistości narodową armja, któ- 
raby zdolna była chronić ojczyznę przed hordami 
czerwonej gwardji.

Te części armji rosyjskiej, które się od niej me­
chanicznie oderwały i poddały się władzy Centralnej 
Rady ukraińskiej, miały wszelkie ujemne cechy zde­
moralizowanej armji rosyjskiej. Nie były one wzo- 
rowemi kadrami wojska, któreby pozwoliły bić się 
im z bolszewizmem, którego ideami były przecież 
wysoce przesiąknięte. |

Ta „armja ukraińska" poczęła zanikać tak szybko, 
jak i powstała. Z miljonowej armji pozostały li tyl­
ko garstki".

Szkolnictwo w Zamojszczyśnie. Rozwój oświa­
ty i kultury czyni w powiecie Zamojskim zdumie­
wająco szybkie ‘ postępy. Znać, że tęskniono tutaj, 
że wzdychano do ukochanej szkoły polskiej; Ludność 
miejscowa stara się stanąć na jednym poziomie z in­
nemi okolicami kraju.

W roku 1915 było w Zamojszczyźnie zaledwie 
2—3 szkół w gminie (i to rosyjskie); dzisiaj posiada 
gmina przeciętnie 15—16 szkół. W murach byłej 
Akademji Jana Zamoyskiego mieści się gimnazjum 
męskie i żeńskie, seminarjum nauczycielskie i szkoła 
ćwiczeń.

Zjazd lekarzy-dentysiów. Odbyło się walne 
zebranie członków Tow. lekarzy dentystów. Na ze­
braniu tern zapadła uchwała zwołania w Warszawie 
zjazdu lekarzy-d enty stów z udziałem Polaków z ca­
łej Polski, zarówno Kongresowej, jak i zakordo- 
nowej.

Prowizorium budżetowe. Z powodu świąt 
Wielkanocnych Rada miejska nie zdąży rozpatrzyć 
budżetu miejskiego przed 1 kwietnia. Ponieważ zaś 
termin budżetu zeszłorocznego upływa 31 marca, 
magistrat zgłosił do Rady miejskiej nagły wniosek o 
upoważnienie go do uskutecznienia w kwietniu wy­
datków w wysokości Via części ogólnej sumy wy­
datków 127,802,208 mk. r. z. z powiększeniem kredy­
tu na dodatki drożyźniane dla pracowników miej­
skich, podniesienie wynagrodzenia nauczycielom, z 
dodaniem odpowiedniej sumy na opłatę kuponu 
kwietniowego, co uczyni razem 10,000,000 mk.

tęgowany od wczesnego ranka ogień utrzymał 
się prawie bez przerwy aż do zmierzchu. 
Również w odcinkach pod Blamont i Baden- 
viller artylerja francuska była ożywiona.

WSCHODNI TEREN WALK.
Na Ukrainie wojska wirtemberskie, postę­

pujące naprzód w celu oczyszczenia kolei, 
wiodącej z Olwiopolu w północno-wschodnim 
kierunku, przepędziły bandy w walce pod 
Nowo-Ukrainką.

Zawarty w układzie rozejm z Rumunją 
prolongowano^; dnia 19-go marca do północy 
dnia 22-go marca.

Z innych terenów walk nic nowego. 
Pierwszy general-kwatermistrz 

Ludendorff
Kandydat na tron litewski.

Berlin, 21 marca (W. A. T.). Biuro Wolffa 
donosi: Dzienniki donoszą, iż potwierdza się 
wiadomość, że wielki książę v. Urach brany 
jest pod uwagę, jako kandydat na wielkoksią­
żęcy'tron Litwy. Oświadczył on już gotowość 
objęcia tronu. Aż do ostatecznego ukonsty­
tuowania się państwa litewskiego ma być utwo­
rzony wspólny zarząd niemiecko-litewski, w któ­
rym każda gałęź administracji reprezentowana 
będzie przez jednego urzędnika niemieckiego i 
jednego litewskiego.

Czy Niemcy zajmą Petersburg.
Berlin, 

Nnudd Ali
20 marca.

,Nordd. Allg. Zeit.”, do
(W. A. T.). Według 
„Times” donoszą z Be­

tersburga, pomiędzy innemi, co następuje: 
W zeszły piątek panował w Petersburgu na­
strój w. wysokim stopniu podniecony, na sku­
tek oczekiwanych wydarzeń, podczas których 
rząd bolszewicki zamierzał podobno rzucić w 
grę swe ostatnie atuty. Przeniesienie rządu do 
Moskwy podobno w niczym nie polepszyło sy­
tuacji. Nikt nie wie tu, czy ratyfikacja trak­
tatu pokojowego ma na celu powstrzymać 
Niemców od pochodu na Petersburg i czy 
Niemcy pomimo to nie wkroczą do miasta, ja­
ko zdobywcy, lub jako policyjni obrońcy po­
rządku w celu przywrócenia ładu, lub też ja­
ko okupanci poto, aby mieć pewność, że pod­
pisane warunki pokojowe będą istotnie wyko­
nane. W każdym -razie ludność Petersburga 
jest b. zaniepokojona wobec widoków większe­
go jeszcze niedostatku oraz możliwości przeo­
brażenia się obecnego nieładu w większy jeszcze 
teror anarchji.

Nowgorod stelśeą Kosji.
Beras 20 marca (W. A. T.). „Progres de 

Lyon“ donosi, że w Moskwie liczni przywódcy 
bolszewiccy występują z nowym projektem 
przeniesienia stolicy. W rachubę wchodzi 
Niżnij Nowgorod albo Perm.

ministra, nie stoi w sprzeczności z pojęciem 
neutralności. Naród może mieć pewność że 
rząd już ani kroku dalej nie postąpi. ’

Amsterdam, 20 marca (W. A. T.). Okręty 
angielskie, znajdujące się w porcie rotterdam- 
skim otrzymały ponownie rozkaz być gotowy­
mi do wyjazdu.

Waszyngton, 21 marca (W. A. T.). Biuro 
Reutera donosi: Urzędowo komunikują, że re­
kwizycja okrętów holenderskich nastąpi- dopie­
ro po otrzymaniu przez Amerykę odpowiedzi 
z Holandji. Przygotowania są już poczynione 
tak, że w chwili nadejścia odpowiedzi rekwi­
zycje natychmiast się rozpoczną. Wczoraj Wil­
son podpisał dekret o rekwizycji, w którym 
wyjaśnia jej przyczyny. Dekret ten przygoto­
wany jest do ogłoszenia.

Po konferencji londyńskiej.
Genewa, 21 marca. (W. A. T.). Clemenceau, 

Orlando i Bissolati zakomunikowali przedsta­
wicielom prasy, że na londyńskiej konferencji 
koalicji osiągnięto porozumienie w sprawach 
bardzo ważnych.

Rotterdam, 21 marca. (W. A. T.). „Man- 
chestei’ Guardian” donosi, że głównym wyni­
kiem konferencji londyńskiej było postanowie­
nie niewdawania się z państwami centralnemi 
w pertraktacje i prowadzenia wojny w dal­
szym ciągu celem wypróbowania sił. Głównym 
celem koalicji jest, zdaniem tego dziennika, 
utworzenie związku narodów. Koalicja będzie 
nadal dążyła do osiągnięcia tego celu, lecz pod 
pewnemi warunkami. Pierwszym z nich jest 
ten, aby koalicja nie obarczała się zadaniami, 
których nie potrafi spełnić. Pozatem nie na­
leży zatykać uszu dla wynurzeń przeciwnika.

Haga, 21 marca. (W. A. T.j. Korespondent 
berliński „Nieuwe Rotterdamsche Courant” do-
nc 31, że dowiedział się w Berlinie ze źró-
dła wiarogodnego, iż Niemcy nie mają żadnych 
zamiarów nieprzyjacielskich wobec Holandji. 
Niemcy zmuszone są do przedsięwzięcia środ­
ków, uniemożliwiających praktyczne przepro­
wadzenie powiększenia tonnażu koalicji przez 
rekwizycje okrętów holenderskich.
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Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. 
20 marca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.

Dnia

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
księcia Rupredjta i następcy tronu niemieckiego.

Między wybrzeżem a kanałem La Bassee 
trwała w dalszym ciągu ożywiona działalność 
wywiadowcza. Ogień artyleryjski, który z rana 
zelżał w tyci: odcinkach, wzmógł się popołud­
niu znowu. Na reszcie frontu działalność bojo­
wa ożywiła się jedynie w godzinach -wieczor­
nych na poludnio-zachód od Cambrai, między 
Oise a Aillette, na północ od Berry au Bac i 
w poszczególnych miejscach w Szampanji.

Grupa wojsk Gallwitza i księcia Albrechta.
Walka ogniowa pod Verdun była nadal 

gwałtowna. Artylerje stron obu zwalczały się 
■wielokrotnie wśród zwiększonego zużycia amu­
nicji. Na północo-wschód od Bures własne 
przedsięwzięcie dało nam w zysku jeńców i 
karabiny maszynowe. Silną działalność rozwi­
nął nieprzyjaciel w okolicy lasu Parroy. Spo-

Z Holandji.
Amsterdam, 20 marca (W. A. T.). Mini­

ster spraw zagranicznych London złożył dziś 
przed południem przed izbą posłów ponowne 
oświadczenie o stanowisku rządu holenderskie­
go w sprawie żeglugi. Pomiędzy innymi po­
wiedział on, że rząd z początku miał zamiar 
odrzucić warunki koalicji, że jednak po grun­
townej rozwadze zaniechał tego zamiaru i przy­
jął te warunki, szczególnie mając na względzie 
aprowizację kraju. W Waszyngtonie rząd ho­
lenderski założył protest przeciwko groźbie za­
rekwirowania statków. Holandja postawiła koa­
licji za warunek dowóz 400,000 t. pszenicy, 
z których 100,000 ma być dostarczone natych­
miast. Pszenica ta ma być przywieziona na 
statkach holenderskich i minister daje wyraz 
nadziei, że Niemcy nie postawią żadnych ku 
temu przeszkód. Stanowisko Holandji, według

Rada b Zarząd Warss. Wolskiego

(Plac Warecki Nr. 1)
zawiadamia stosownie do § 34 ustawy, że za dwa ty­
godnie, t. j . w dniu 6- kwietnia, o godz. 6-ej wiecz., 
odpędzie się w lokalu T-wa w pierwszym terminie 
Ogólne Zebranie Roczne członków Towarzystwa z na­
stępującym porządkiem obrad:

1. Wybór przewodniczącego.
2. Przedstawienie i rozpoznanie bilansu i rachun­

ku strat i zysków za rok 1917 wraz z wnioskami Ra­
dy, Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

3. Rozpatrzenie i zatwierdzenie projektu budżetu 
na rok 1918.

4" , Uzupełniające wybory do Zarządu, Rady oraz 
wybór Komisji Rewizyjnej.

5. Wykreślenie z liczby członków tych osób, któ- 
re ple dopełniły-obowiązku dopłaty udziałów.

6. Upoważnienie do nabycia nieruchomości.
Uwaga 1. Członkowie, którzy dopuścili do kroków 

egzekucyjnych za należności swe w Towarzystwie, są 
pozbawieni Prawa uczestniczenia w zebraniu w myśl 
§ du.

Uwaga 2. W razie, gdyby Zebranie w powyższym 
terminie nie doszło do skutku, Ogólne Zebranie w 
diugim terminie w myśl § 35 z tymże porządkiem 
dziennym odbędzie się dnia 20 kwietnia r. b.—o tej- 

I ze godzinie i w tymże lokalu.

KARTY DO GRY
Rady Głównej Opiekuńczej

SKŁAD GŁÓWNY

A. Chodowiecki, Krakowskie-Przedmieście 9.
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